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Rozwiązanie Powszechnej Konfederacji
P ra cy  i oddanie jej pod sąd za przekroczenie 
granicy działalności, przepisanej ustawą, jest 
dowodem. wielkiego zaognienia stosunków spo­
łecznych we Francji i  olbrzymiego napięcia 
w alki między kapitałem  a  pracą. Pau Mille* 
««ad chce widocznie odkupić „grzechy4* swej 
przeszłoś w i socjalistycznej zasługami pogromcy 
ruchu robotniczego, lub le i  powetować swe 
W ątpliwej wartości sukcesy w polityce zagra­
nicznej zdecydowauem zwycięstwem nad „wro­
giem  wewnętrznym " — dość, ze zdobył się na 
czyn n ielada: rzucił rękaw icę 3-m m iljonom 
zorganizowanych robotników.

Cóż doprowadziło do tak  ostrego zatargu 
między organizacjam i zawodowemi a  Rzą­
dem ?

Już w lutym r. b. wybuch! stra jk  koleja­
rzy o charakterze ekonomicznym, lecz trw ał 
krótko i zakończył się uzyskaniem ustępstw na 
drodze układów. Ale zarówno wśród koleja­
rzy, jak  też ogółu zorganizowanych robotni­
ków oddaw na już zrozumiano, że zapomocą 
strajków  robotnicy mogą wprawdzie polepszyć 
swój byt m a te rjak y , zagrożony stale wzrasta­
jącą drożyzną, ale że środek ten  jest chwilo- 
iwein tylko lekarstw em  na ciężką, nieuleczal­
n ą  chorobę. Zrozumiano, że Francja, jak  cały 
św iat cywilizowany, znalazła się po wojnie w 
obliczu bankrutującej gospodarki kapitalistycz- 
Dej, niezdolnej wprowadzić kraju na drogę 
norm alnego rozwoju t zapewnić wszystkim je ­
go obywatelom pracy, chleba, dachu nad gło­
w ą. Strajk stal się niezbędnym środkiem  sam o­
obrony robotniczej wobec bezładu i rozkładu 
kapitalistycznego ustroju, a le  też narkotykiem , 
mogącym usypiać czujność robotników i od­
wrócić ich uwagę od walącego się gmachu ka­
pitalizm u. Strujki kończyły się przeważnie 
zwycięstwem robotników', ale  owoce tych zwy­
cięstw były złudne, albowiem drożyzna czyni­
ła  skoki, którym chroniczne strajki z  trudem  
tylko podołać mogły. Zyski kapitalistów  nie 
m alały, ale wytwórczość kraju, ale waluta spa­
dały  coraz niżej. Jedynem  wyjściem i  b łędne­
go koła byłoby przezwyciężenie obecnego sy­
stem u gospodarczego, zapoczątkowanie gospo­
dark i socjalistycznej.

To też we wszystkich krajach, jako nie­
uchronne następstw o wojny, pojawiło się żą­
dan ie  rbotuików unarodow ienia dojrzałych do 
tego gałęzi produkcji, w pierwszym rzędzie: 
(kolei i kopalni. Przez wydarcie tych podstawo­
wych dla życia państw a warsztatów pracy z 
rą k  prywatnych przedsiębiorców i zaprowa­
dzenie gospodarki zbiorowej producentów, od­
powiedzialnych za tę gospodarkę i kontrolowa­
nych przez państwo, uzdrowłonoby w ogrom­
nym stopniu stosunki ekonomiczne i gospo­
darcze kraju, wzmożonoby produkcję, zaże­
gnano strajki. Hasło unarodow ienia kopalń i 
kolei nie może zejść z porządku dziennego pod 
grozą katastrofy narodowej i nie zejdzie, do­
póki nie będzie urzeczywistnione. W* poczuciu 
słuszności swej sprawy Powsz. Konf. Pracy 
już przed m iesią ami wyłoniła z siebie spe­
cjalną Radę Ekonomiczną, mającą opracować 
Projekty unarodowienia najważniejszych galę- 

produkcji. Projekt taki co do unarodow-ie- 
®ia kolei, które dotychczas we Francji są w 
jękach  prywatnych przedsiębiorców, jest dość

ostrożną próbą przejścia do system u gospo­
dark i zbiorowej (kolektywnej) z widoczną chę­
cią unikania zbytnich tarć i wstrząśnień. Pro­
jek t Konfederacji przew iduje odszkodowanie 
pełne dla obecnych właścicieli, klórzyby w ten 
sposób stracili tylko możność dalszego wyzy­
skiw ania kolei na własną korzyść. Ale to wy­
starczyło, aby natknąć się na nieprzejednany 
opór ze strony kapitalistów, dopatrujących się 
zresztą całkiem słusznie zmierzchu raju kapi­
talistycznego w każdej próbie ograniczenia 
„wolności" rabunkowego kapitału.

Gdy przeto przed kilku tygodniami na 
zjeźdze kolejarzy przyjęto hasło unarodowie­
nia kolei, zapoczątkowano okres walki klasy 
robotniczej z  kapitałem , będący okresem  wal­
ki o socjalizm. W alkę tę  w różnych warun­
kach i w różnej form ie prowadzą partje  ro­
botnicze wszędzie, liczyć więc ona może na go­
rącą sym palję i poparcie ze strony wszystkich 
robotników, śwjadotnych swej odrębności kla­
sowej i  powołania dziejowego.

Ale jakże robotnicy francuscy poprowadzi­
li tę  warkę? Wystarczy uświadomić sobie, że 
żądanie unarodow ienia warsztatów pracy jest 
żądaniem , godzącem w sam  ustrój kap itali­
styczny, aby zrozumieć, że dwojaka jest możli­
wość urzeczywistnienia tego żądania: albo 
drugą stałego nacisku na Rząd i parlam ent ze 
strony robotników tak , aby nacisk ten, w co­
raz  potężneejszej przejaw iając się lonm e, na­
rzuci! wreszcie przeciwnikom konieczność 
przyjęcia żądania robotników; przyczem ko­
nieczność ta poparta byłaby przez życie same, 
jako  jedyny ra tu n ek  od zagrażającej wszędzie 
ruiny ekonomicznej. Albo też można żądanie 
to wymusić zapomocą rewolucji, zapomocą 
stra jku  powszechnego, jako jednej z form wal­
ki rewolucyjnej. W każdym razie należy zdać 
sobie jasno spraw ę, że pro es unarodow ienia 
wytwórczości jest długi i n ie da się dokonać 
z  dnia na dzień, że przeto przyjęcie nawet 
przez Rząd i parlam ent zasady unarodowienia 
n ie  jest jeszcze zasady tej urzeczywistnieniem, 
a następnie treeba pam iętać, że dla zwycię­
skiego ataku rewolucyjnego należy być przy­
gotowanym i czuć się na tyle silnym, by zgó- 
ry  iiezyć się z praw dopodobieństw em  zwvcię- 
stwa.

Otóż trzeba stwierdzić, że robotnicy fran­
cuscy ty ch ostatnich dw u momentów n ie  u- 
wzgiędnili. K ierowano się nastrojem , ulegano , 
demagogii komunistycznej. Na zjeździ o kcleja- 
rzy postanowiono domagać się unarodowienia ! 
kolei zapomocą stra jku  powszechnego, a wrięc j 
odrazu wysunięto najostrzejszą broń, którą za- j 
chować należy na wypadek ostateczny; zgóry ( 
odrzucono w szelkie pertraktacje z  Rządem.. ! 
.przedsiębiorcami i organam i publicznemu żą- ; 
dając zwyczajnie odstąpienia kolei na wda- ; 
sność kolektywną. Gdy po upływie 3 : k  dni 

; s tra jku  żadna nie zaszła zm iana, kolejarze 
i wraz z Pow. Konfed. Pracy oświadczyli goto- j 

wość do rokowań z  rządem w spraw ie projek- i 
tu tegoż odnośnie do reorganizacji kolei, oraz 
projektu  unarodow ienia ze strony konfedera­
cji.

pierw otnego stanowisk# typowe d la  prak­
tyki komunistów i syndykabstów anarchisty®*- 
Dych w rodzaju Moumosscau. 1 byłoby może 
doszło do porozumienia i czasowego zawie­
szenia broni, gdyby uie błędy, popełniane z tej 
i z tam tej strouy, gdyby uie podniecenie umy­
słów, spowodowane krwawym przebiegiem 
św ięta majowego, prowokacyjnem zachowa­
niem się prasy burżuazyjaej, iam istiajkostwem  
studentów i sztubaków, aresztowaniem  przy­
wódców ruchu robotniczego. Powszechna Konf. 
Pracy poparła strajk  kolejarzy więcej zapewne 
w skutek nastrojów, panujących wśród mas ro­
botniczych, aniżeli z przekonania o potrzebie 
i korzyści tego popar ia. Dowodem tego, że 
metalowcy w Paryżu wbrew rozkazowi Konfer. 
przystąpili do strajku, aczkolwiek Konfer. wzy­
w ała dó dyscypliny I przestrzegała przed p o ­
dejm owaniem  akcji na własną rękę.

Kierownicy konfer. nie mogli n ie  zdawać 
sobie sprawy, że robotnicy francuscy nie są je­
szcze na tyle silni, aby wolę swą przeprowa­
dzić zapomocą strajku powszechnego 1 to w 
spraw ie zasadniczej wagi, mającej podciąć 
kapitalizm  u korzeni. Wybory do parlam entu 
jasno wykazały, ile jeszcze pracy potrzeba, a- 
by socjalizm we Francji przyjął się na tyle, by 
módz liczyć na poparcie szerokich mas w wal­
ce o cele socjalistyczne. Strajk powszechny, 
jako dem onstracja za unarodowieniem, jako

pierwszy cioe, wymierzony w rząd i właścicieli 
kolei, byłby na miejscu. Ale jako bitwa gene­
ra ln a  o zdobycz pożądanego celu był chybiony, 
Taktyka angielskich robotników w spraw ie u- 
narodow ieaia kopalń jest pod tym względem 
bardzo pouczająca. Tam górnicy w większości 
swej wypowiedzieli się za strajkiem  powsze­
chnym, ale Trade U niony, jako całość, w 
większości swej były przeciwne strajkowi po ­
wszechnemu. Górnicy przystosować się tedy 
muszą do głosu większości i pracować w duchu 
pozyskania d la  siebie tej większości. Jest to 
jedyna możliwa taktyka dem okracji w łunie 
klasy robotniczej.

Rozwiązanie konfederacji etwarza nową 
całkiem sytuację. Zarzut, że hasło unarodowie­
nia skierow ane jest przeciw podstawom is t­
niejącego ustroju, jest ze strony burźuazji nie­
wątpliwie słuszny. I  z tern robotnicy powinni 
byli się liczyć, do tego dostosować taktykę swą. 
Aio klasa robotnicza odpowie burżuazjl, ie  
podważenie ustroju kapitalistycznego jest wła­
śnie nieodzownym w arunkiem  wydobycia kra­
ju z obecnej nędzy, anarchjł, ciągłych straj­
ków. I wówczas słuszność będzie po stronie 
robotników. Słuszność ta n ie jest jeszcze ujęta 
w ramy ustawy. O słuszność tę robotnicy całe­
go świata walczą, słuszność ta dojrzewa powo­
li, a gdy zwycięży, stan ie  się ustawa.

J. M- B.

Tragiczny koniec armji polskiej,
którą enóecy ofiarowali aliantom.

W reszcie kolejarze wyrazili zgodę, na u- 
tworzenie komisji dla zbadania sprawy unaro­
dowienia- To stopniowe wycofywanie się z

„Przegląd" charbiński podaje o armji pol-
| skiej na Śyberji co następ u je : _

Obecnie nie możemy dokładnie opisać zda- 
1 rżeń, które następowały z błyskawiczną sxy 

kością po ustąpieniu naszej armji z ftowo-Nt- 
koiajewska, jednakże już nie ulega wątpliwo­
ści że nasz Naród poniósł klęskę pi zez zni­
szczenie tej armji. * t  ,

Arm ja polaka składająca *ię * , ?  ,° W
1 piechoty i pułku jazdy, artyicrji i oddz.ałow 

specjalnych razem około 15,000 ludzi okrązo- 
| na przez bolszewików i powstańców, odcięta 
: od reszty wojsk sprzymierzonych, bez opalu, 

bez cieplej odzieży, pożywienia po dlng.cn 
i bezustannych, krwawych walkach, po pas w 
i śniegu, przy — 40 R. mrozu zmuszoną była Ka­

pitulować 10 stycznia r. b. na stacji Klukwien- 
naia (na połowie drogi między Kanakiem i 
K rasnojarskiem ) i tylko nieznacznym oduzia- 
lom i pojedynczym osobom udało się na czas 
•wymknąć z rąk  bolszewickich.

Podajemy niektóre wiadomości o armji 
naszej na Syberji, według pogłosek kursują­
cych w Charbim e, a także według opisu osób 
które przybyły do Charbina z Irkucka i arm ji.

Arm ja polska, idąc w ariergardzie, ̂ pro­
wadziła krw aw e boje z bo lszew ikam i w Nowo- 
nhkolajewsku, na .stacjach Polomosznaja, Lit- 
winowo. Na stacji Tajga, na której znajdują 
się główne warsztaty kolejowe, walka z bol­
szewikami trw ała 4 dni i przyprawiła arm ję 
naszą o ciężkie straty, straw ną została 1 ba- 
terja  arty lerji, k ilk a 'd z ia ł bolszewickich zdo­
było, ale z powodu trudności wywozu pozo­
stawiono na miejscu, nie mniejsze straty po­
nieśli i bolszewicy, gdvż po tej walce przez 
pew ien cza3 pozostawili nas w spokoju. Woj­

ska polskie posuwały się  na wschód w 44 e-
szekmack licząc w lo i eszelony z  rodzinami 
żołnierzy. W śród niesłychanie ciężkich warun­
ków7 eszelony te, ciągle napadane przez woj­
ska bolszewickie posuwały się naprzód. Z 
braku  wody. która pozamarzała, topiono d la  
parowozów śnieg, lód, na opał rozbierano do­
my, s ta re  wagony, a gdzie i tego nie było — 
rąbano w lasach przyległych, wszystko to pod 
kulam i wroga. W ielkie mrozy dochodzące — 
40 R. czyniły szizerby w ludziach, żołnierze 
zam arzali na posterunkach, ranni z braku moż­
ności ratunku,, pozostawieni, zam arzali na  
śmierć, do tego brak  cieplej odzieży, strawy, 
w ielkie straty w7 ludziach. Wszystko to razean 
składa się na ponury obraz tego niesłychane­
go pochodu w śniegach Sybiru pełen zgrozy. 
Tak wojska nasze posuwały się wśród walk 
nieustannych do stacji K lukwiennaja na pól 
drogi między Kanasłriem 1 K rasnojarskiem , 
gdz:e eszelony nasze idące razem były odcię­
to od Czechów. Ze strony Czechów potnoc nam  
okazaną n ie  była.

Dalsze posuwanie się  naszych ■wojsk & 
powodu zatarasowania i zepsucia toru było 
już niemożliwie pozostawało porzucić kolej i 
iść dalej pieszo wśród mrozów i śniegów z  
rodzinam i i taborem. Na stacji K lukw ienna­
ja rozpoczęte zostały rokow ania z bolszewika 
mi. Parlam entarzam i od W. P., byli Wy s W  
oficerowie D. P. i S-go 7. " i  s ian i

W arunki bolszewików -  bvłv c b f t u  
pełna kapitu lacia: przy tam h J  ^ e

b&cznej ilości wojskowych. Z tego
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więc powodu niektóre oddziały, jak bataljon 
szturmowy i inne nie chciały złożyć broni i 
miały bagnetem torować sobie drogę na 
Wschód. Dnia 10 sty-cania została podpisana 
przez pułkownika Czumę-Dowódcę W. P. ka­
pitulacja. Oficerowie i żołnierze różnych stop­
ni, którzy nie chcieli poddać się tym warun­
kom wymykali się poza placówki. Spora licz­
ba się wymknęła. Po kilku dniach drogi w 
śniegach, na mrozie dostali się oni do ostat­
nich eszelonów skąd różmemi sposobami posu­
wają się do Chanbina.

Czy batalj on szturmowy zdołał się wywi­
nąć — nie wiadomo. Osoby, które porzuciły 
eszelony polskie w moment kapitulacji twier­
dzą, ii oddziały te z bronią .w ręku stały jesz­
cze na st. Klukwiennaja gotowe do walki. O 
losie rodzin wojskowych, które szły x woj­

skiem, nic nie wiadomo, prawdopodobnie po­
dzieliły los żołnierzy. Niektóre eszelony Cze­
chów zachowały się wrogo względem polskich 
żołnierzy, były nawet wypadki wydawania na­
szych żołnierzy bolszewikom.

Kilku oficerów pod wrażeniom katastrofy 
odebrało sobie życie, były wypadki samobój­
stwa oficerów razem z rodzinami. Wojska pol­
skie po kapitulacji zostały podzielone, część 
skierowana do Krasnojarska, część do Maryin- 
ska, część zaś podobno do kopalń węgla. Żoł­
nierze, którzy zdążyli na czas porzucić stację 
Klukwiennaja, zaczynają powoli zbierać się do 
Charbana dokąd ma przyjechać i dowódca V 
dywizji W. P. pułkownik R. który razem z sze­
fem sztabu pułkownikiem L. — uniknęli ka­
pitulacji.

Pierwszy Zjazd Klasowych
Związków Zawodowych.

(Dzień trzeci Kongresu).

Dzień trzeci kongresu rozpoczął się pod 
wrażeniem aresztowań, dokonanych w sobotę 
earaowolnie .przez organy policyjne na uczest- 
aikach Zjazdu. Oburzeniu Kongresu dał wyraz 
przewodniczący Zjazdu tow. Kwapińsłd, który 
w ostrych słowach napiętnował bezprawie a- 
,r*szto wania i skonstatował, że co do tego pun­
ktu wszyscy delegaci zgodni są, iż należy wy­
stąpić energicznie przeciwko tego rodzaju re­
presjom. Kongres polecił Prezydjum poczynić 
w sprawie uwolnienia aresztowanych odpo­
wiednie kroki.

Następnie referc-.rał tow. Czechowski na 
temat „Związki zawodowe a Rzqd“. W dobit­
nych słowach poddał on stanowisko Rządu wo­
bec Związków rzeczowej krytyce, protestując 
przeciwko represjom policyjnym, oraz prze­
ciwko Sejmowi, który, chcąc zgnieść ruch ro­
botniczy — wydaje kagańcowe ustawy w for­
mie militaryzacji zakładów przemysłowych i t. 
p. W dyskusji wykazano, że Mimsterjum Pra­
cy jest ostoją reukcjii i broni kapitalistów; na­
piętnowano postępowanie Inspektorów Pracy, 
którzy stoją po strouie wyzyskiwaczy a Igno­
rują zorganizowaną klasę robotniczą. W tej 
sprawie zgłoszono dwie rezolucje, ze strony 
większości, oraz od komunistów. Przyjęto re- 
eolucję referenta, jakkolwiek w zasadzie go­
dzono się na rezolucję drugą, która jednak zar 
wierała zwykłe komunistyczne frazesy i dra- 
etyczne wyrazy.

O stosunku Związków do innych form ru­
chu robotniczego mówił tow. Zdanowski. Re­
ferent wskazał na to, że jakkolwiek Związki 
zawodowe winny być wolne od wpływów po­
szczególnych partji politycznych, to jednak bez 
poparcia Stronnictw politycznych — Związki 
byłyby bezwładne, szczególnie przy szerszych 
akcjach. Musimy więc nawoływać członków 
naszych Związków, by wstępowali do or$ani~ 
■ocji politycznych i ideowo się wyrabiali. Dla­
tego nie powinniśmy zwalczać się, lecz współ­
działać, nietylko wewnątrz Związku, ale ł z 
kooperatywami i org. polityczną. Współdzia­
łanie z kooperatywami pomoże usunąć nam 
drożyznę. Winniśmy fundusze Związków za­
wodowych umieszczać w kooperatywach, a nie 
w instytucjach kapitalistycznych. Co do związ- 
k ó w  „narodowych" i klerykalnyoh — to nalo­
ty je nietylko bezwzględnie zwalczać, ale wo­

la n t  VERHAERES.

B u n t .
Ulica kroków tupotem, 
gęstwą ramion, skąd wykrotem 
ku szaleństwu pną się ręce, 
strumieni się dzikim lotem 
i łączy we wścieklej męce 
n ienaw iść , wezwania, nadzieje, — 
ulica, świecąca złotem 
i czerwienią w wieczorowe rozchwieje.

fimierć cała
w dudnieniu dzwonów powstała; 
śmierć cala schodzi z majaczeń post v\ 
w bagnetów i ogni odmęty; 
na mieczów łodydze głowy, 
niby kwiat, okrutnie ścięty.

Ciężki kaszel dział,
ciężka czkawka — po strzale strzał —
mierzy płacz i skowyt godzin.
Białe zegarów wieżowych tablice, 
aiby z pod powiek źrenice, 
grad kamieni wywrócił na nice.
Niema czasu zwykłego narodzin 
dla tłumu, co jak tytany, 
szaleństwem zdecydowany.

Wściekłość porwała się z ziemi 
ca szare barykady 
a krzykami rozbestwlonemi, 
i  dzikiej krwi w arlerjacb warem 
fantom dyszący, blady, 
straszny udarem, 
którego jeden cios zacięty tyle,
’te jest wagi w wieku sile,
dążącego czekaniem do lał efcu gromady.

To, «e było śnione,
«e eaola, gwyuseem zn*p/j0ne,
o przyszloaci przewidziały, 
ca du«w wy kołysały,

gól® postawić poza nawias życia robotniczego, 
bo są one hamulcem w naszej ciężkiej walce.

Komuniści z takiego postawienia kwe&tji 
nie byli zadowoleni, bo nie mówiono o tej rze­
komo najlepszej formie ruchu robotniczego — 
o Radach Delegatów Robotniczych. Mówcy ko­
munistyczni w swojej dziwnej konsekwencji 
uważali z jednej strony, że należy przyjmować 
do Związków zawodowych jedynie klasowo 
uświadomionych robotników, a z drugiej stro­
ny zalecali owe „zbawienne'1 R. D. U. Padały 
słowa, że kto nie zgadza się z „naoni" (komu­
nistami) nie może należeć do Związków... Mów­
cy komunistyczni podnosili, że między więk­
szością Kongresu a nimi — panuje przepaść 
nie do przebycia i mówili stale „my i wy“. Ale 
wreszcie widząc, że słowa te nie budzą żad­
nego echa — zapewniali, że jednak nadejdzie 
czas, że będziemy musieli znaleźć drogę wspól­
ną i pójdziemy razem do walki. (Okrzyki na 
sali: Owszem, jak się komuniści zmienią!).

Tow. Tołwiński przemówił w imieniu 
kooperatyw robotniczych. Podkreślił on, że 
akcję kulturalno-oświatową winny Związki 
zawodowe prowadzić wspólnie z kooperaty­
wami.

Tak samo nielogiczne i poprostu naiwne 
stanowisko zajęli komuniści w sprawie koo­
peratyw. Otóż zgłosili oni rezolucję, w któ­
rej są tak sprzeczne zdania, że dziwić się na­
leży, i i  mieli oni odwagę kongresowi zabie­
rać drogi czas takiemi dzieciństwami. W je­
dnym np. ustępie mówią, te  nie trzeba po­
pierać kooperatyw, a w drugim, że należy dą­
żyć, aby wszyscy członkowie org. zawodo­
wych byli również członkami kooperatyw, 
gdyż odgrywają oni w państwie wielką rotę... 
Taka oto jest logika komunistów...

Na wszystkie powyższe „argumenty" ko­
munistyczne odpowiedział znowu tow. Kwa- 
piński. I  wykazał znowu świetną znajomość 
stosunków rosyjskich. Przemówienie tow. 
Kwapińskiego było niby biczem dla komuni­
stów, którzy w kaidem przemówieniu starali 
się wychwalać „raj" rosyjski, tamtejsze urzą­
dzenia i Ł d. Mówca na podstawie wielu fak­
tów pświetlił, czem właściwie były tak przez 
komunistów wychwalane Rady del. Rob., że 
w Rosji rozpędzili bolszewicy konstytuantę, 
a  zapomocą dekretu opanowali R. D. R., skąd

każdego nie-komunistę wyrzucano. Wskazał 
jeszcze na stosunek rządu bolszewickiego do 
urzędników i na wiele innych faktów, co o- 
czywiście komunistów tak niecierpliwiło, że 
kilkakrotnie starali się przerwać rzeczową i 
spokojną mowę tow. Kwapińskiego. Więk­
szość jednak energicznie zaprotestowała prze­
ciwko temu — toteż przemówienie tow. K. 
przekonało większość Kongresu — również i 
rozsądniejszych, a niezacietrzewionych ko­
munistów — że jedyną formą ruchu robotni­
czego ekonomicznego — są rewolucyjne 
Związki zawodowe, a nie R. D. R. Toteż re­
zolucja tow. Zdanowskiego została przyjęta, 
zaś rezolucje komunistyczne odrzucone. Przy- 

| jęto rezolucję w sprawie bezrobotnych, w 
1 sprawie młodzieży robotniczej, oraz koopera- 
! tyw.

Sprawa wyborów do nowej Komisji Cen­
tralnej Związków zawód. Większość Kongresu 
stanęła na stanowisku, że w Związkach zawo­
dowych nie rozróżnia się ani komunistów, ani 
pepeesowców', lecz tylko członków związko­
wych. Taksamo winno być na Kongresie. Re­
prezentację w Komisji Centralnej winny otrzy­
mać nie ugrupowania partyjno-polityczne, lecz 
Związki scentralizowane. Inaczej komuniści. 
Chcieli oni zastosować jakąś „proporcję" przy 

^wyborach i odpowiednio do delegatów komu­
nistycznych — otrzymać tyleż mandatów. Ogło­
sili więc własną listę, mimo, że w Komisji- 

, Matce mieli swoich przedstawicieli. Ale lista 
ich uzyskała zaledwie od 40 do 50 głosów, zaś 
lista oficjalna przeszła olbrzymią większością 
głosów. Między innemi do Komisji weszli tow. 
tow. Kwapiński, Zdanowski, Czechowski, po­
seł Żuławski (Warszawa), 'Lizak, Wawreczka 

j  (Śląsk Ciesz.), Topinek, Karek, Jaroszewski 
; (Kraków) i inni. Przedstawiciel grupy komu- 
j nistów oświadczył, że wobec tego, iż wybrąno 

„tylko" trzech komunistów na ogólną liczbę 21 
mandatów — komuniści w skład Komisja Cen­
tralnej nie wejdą.

Przemówili przedstawiciel komunistów i 
tow. poseł Żuławski o przyszłych zadaniach i 
walkach proletariatu, poczem po odśpiewaniu 
„Czerwonego Sztandaru" i  „Międzynarodów- 
k»“ — obrady zakończono.

Do Kongresu tego wrócimy Jeszcze zasad­
niczo w dniach najbliższych.

łowej nad tą sprawą na następnem posiedze­
niu.

Tow. Diaznand referował sprawę kredytu 
na rozszerzenie sieci rurociągu gazowego, W 
wysokości 85 miljoiiów marek, c mianowicie: 
na ułożenie linji Jaslo-Gllnik Marjaimpodsiki 
27 kim., Krosno-Sanok 80 kim., odnóg 84,7 
kim. Prócz tego rząd nabywa na własność pań­
stwową rurociąg Jasło-Mędaka 17 klm„ Kro- 
sno-Męcinka 10,5 kim.

I n  mika sejmowa.
Komisja budżetowo.

Na ostatniem posiedzeniu komisji budże­
towej omawiano sprawę podatku gruntowego, 

j Projekt rządowy przewiduje podwyższenie po- 
datku do wysokości przeć. 15 mk. od morgi,

j podczas gdy dotychczasowa opłata wynosiła 
mk. 1,41 w b. Kongresówce, a mk. 2,47 w Ma-

j łop olsce.
Przeciwko podwyższeniu podatku prze- 

: mawiał poseł Sredniawski (Piast.), proponu- 
I jąc postępowy podatek gruntowy. Dowodzi! 
i  że produkcja chłopska droższa jest od produk­

cji wielkiej własności.
Fos. Stapińaki jest wogóle przeciwny po-

; datku, ponieważ chłopi znajdują się w cięi- 
kiem położeniu, zapowiedział wojcę tym stron- 

' niotwom, które zgodzą się na wyższy podatek. 
Wrażenie groźby pos- Staplńskiego odbiło się 
na ostatmiein przemówieniu pos. Średniaw- 

, skiego.
i Uchwalono przejść do dyskusji azczegó-

INTERPELACJA
posła A. Pączka i tow. do Pana Prezydenta 

Ministrów w sprawie praktyk paszportowych 
iandarmerji wojskowej na dworcu toruńskim.

Na obszarze Zjednoczonej Rzeczypospoli­
tej Polskiej sprawa paszportowa nie została 
do chwili obecnej uregulowana i ujednostaj­
niona, nie było bowiem w tej kwestji żadnej 
ustawy, czy rozporządzenia Rządu. Ministe- 
rjum Spraw Wewnętrznych — jedynie kompe­
tentna w tej sprawie władza — nie nakazywa­
ło ludności zmiany dotychczasowych paszpor- 
tód i legitymacji, władze wojewódzkie, gminne 
i powiatowe również nie zajmują s  ę teini 
sprawami (w wyjątkowych wypadkach wyda­
je się różnej wielkości „dowody osobiste" tym- 
ezasawe na mocy jedynego w sprawach pasz­
portowych rozporządzema Min. Spr. Wewu. 
Dz. U. Min. Spraw Wewnętrznych Nr. 2 poz. 
22 r. 1918 r.). Stąd wniosek, te paszporty oku­
pacyjne i dokumenty, wydane prze władze pol- 

; skie posiadają w dalszym ciągu wartość legi- 
i tymacyjną.

Tymczasem żandarmeria wojskowa na 
dworcu kolejowym w Toruniu targa pasażerom 
* Kongresówki jedyne dowody legitymacyjne: 
paszporty władz okupacyjnych. Publiczność 
jest niesłychanie oburzona: „Jakto? nie ogł- 
siły władze, i i  paszporty okupacyjne są nie­
ważne, a wy — przedstawiciele tej władzy — 
targacie nam dowody osobiste?" takie słuszne 
głosy rozlegają się wokoło. Na zapytanie, kto 
wydał rozkaz targania paszportów, żandarmi 
odpowiadali: „Proszę zwrócić się do komendy 
iandarmerji 2-ej brygady", z czego wynika, że 
jakiś miejscowy kacyk baz pozwolenia władz 
centralnych w Warszawie, wydał ten rożka* 
aa własną rękę, chyba tylko w celu szykano­
wania podróżnych z b. Kongresówki.

Wobec tego, że podobne stanowisko włada 
pomorskich pogłębia Istniejące między dziel­
nicami różnice, podpisani zapytują:

Czy skłonny jest Pan Prezydent Ministrów 
nakazać w tej sprawie surowe śledztwo, uka­
rać winnych samowoli, oraz zakazać dalszego 
niszczenia dokumentów osobistych?

Warszawa, dnia 14 maja 1920 r.

Bizpm rewii.
INTERPELACJA

poda A .Pączka I tow. do Pana Ministra Spraw 
Wewnętrznych w sprawie bezprawnej rewizji poli­

cyjnej w Opatowskiem.

Do mieszkania Jakóba Rogozińskiego, zamie­
szkałego we wsi riotrowioe, gminy Czyżów Szla­
checki, pow. Opatowskiego, przybył w dnia 26 mar­
ca 1920 r. oddział polioji, składający się a 10 poll-

co źrenice wymodliły, 
co tkwi w głębi ludzkiej siły, — 
rozkwita w ramionach ludu 
zbrojnych, w masie dusz się iści, 
w spławie wzburzonych pragnień ich i

nienawiści.

To krwi święto wskroś przerażeń opary 
rozradowań rozwija sztandary: 
ludzie idą czerwoni, pijani, 
ludzie żywi pomiędzy trupami.
W miedź świecącą żołnierze odzian;, 
gdzie prawda, gdzie nieprawda nie wie­

dzący wcale,
anużeni rozkazami
ezarżują niedbale Vzburzonego ludu fale, 
ludu, co pragnie wreszcie mieć u głowy 
błysk zwycięstwa okrutny, ogniowy.

Zabijać, by odnawiać i tworzyć, 
w bieg natury nienasytaej się wdrożyć, 
iść, w cel się wkąsać zaciekle, 
w szalonych momentów piekle 
zabijać lub zabitym paść celu świadomy! 
Oto gorą miasta i domy: 
fasady w krwi na mroku czarnym tle. 
kanałów głąb w wód ciemnych grze 
odbija przepych pożogi.
Cienie wież, oświeconych ukośnie, 
jak zapo-ry olbrzymie wśród drogi; 
pożar otwarł ramiona, morzem rąk ogni­

stych rośnie, 
sypiących złote głownie przez ciemności; 
z dachów żużle w dzikich skokach 
lecą i.giną w chmur m-okreh.

Salwy — tam!

Palce śmierci w mechanicznej robocie, 
w suchym, szybkim karabinów stukocie, 
rażą wzdłuż murów ulicy 
ciała, etęgle w omartwicy.
Padają cal* zwały ciał we krwi strumie­

nie,

a  na zatargach legio ołowiu milczenie, 
a trupy, które w łachman zdarły kul po­

toki,
ukazują ciał nagich dziwaczne baroki; 
a  świateł fantastycznych tańczące odbla­

ski
krzyk ostatni skrzywiają w uśmiechnięte

m aski

Zadyszane 'bija, tętnią dzwony — 
serca walki gorące; 
raptem jeden, niby gło# zduszony, 
co grzmiał gorzko w wieżycy płonącej, 
zwyciężony ognia zawieruchą, 
milknie na gloicho.

Stary gmach ratuszowy, skąd starszyzny
głowy,

władnąc miastem, porywy szlachetne
niszczyły

mas, co jak twórcze morze szły, mnożąc
swe siły, — 

opadł tłum, wyłamuje drzwi, kruszy zapo­
ry;

trzeszczą ciężkie zawiasy, pękają zawory 
i skrzyń żelaznych wnętrze, mieszczące

szpargały 
praw, przykazów, wyroków, podarto

w kawały
i językom pochodni oddano na strawę — 
i cała przeszłość czarna sypie się w po­

pioły,
a piwnice i strychy grabi tłum we3oły; 
z balkonów lecą ciała na bruk wyżendęte 
i tną powietrze ręce, w pustkę wyciągnię­

te.

W kościołach —
relikwiarze, gdzie kostki męczenników

spały,
zaścielają posadzkę w okruszyn popiołach. 
Chrystus bezkrwisty, długi, jak zwid

w strzępach cały,

na Jednym tylko jeszcze gwoździu przy­
twierdzony, 

jak łachman zwisa z krzyża smętnemi
ramiony.

Tabernaculum pięścią otwarto, oleje 
Hum razem z przekleństwami ohydnemi

leje
i świętych policzkuje w obliczu ołtarzy, 
a cała nawa główna od końca do końca 
bieli się, niby śniegiem od hostji tysiąca, 
aim j* rozdeptać stopa wściekła się od­

waży.

Wszystkie klejnoty buntu, zabójstw ł zni­
szczenia

błyszczą tak, dziwiąc słodkie w niebiosach
spojrzenia

gwiazd. Miasto całe wybucha 
złote i szkarłatami pożarów się pali; 
miasto * tła mroków nocnych do szumią­

cej dali
wyciąga swą ognistą olbrzymią koronę,
Szaleństwo i wściekłość całą
z mętem życia pospajało
tak mocno, że chwałami ziemia drżeć się

zdaje,
że przestrzeń w płomieniach staje, 
że dym ł okropieńsłwo, rozpuściwszy

włosy.
lecą, zmiotą jąc wielkie 1 zimne niebios?

Zabijać, by odnawiać d tworzyć, 
albo upaść i umrzeć — nie dbamy! 
otworzyć lub kułaki pokrwawić o bramy! 
Wstanie wiosna z zieleni czy krwi o po wi­

cia —
•wszystko jedno! ach, zawsze będzie w

świata biegu 
lecieć żywa, dysząca w dni wszystkich

szeregu
moc głęboka, fatalna — rnch życia!

Z francuskiego przełożyła
Zofja Wojnarowska.
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cjanówt w towarzystwie sołtysa wei Piotrowice To­
masza Kuśmierakiego. Po krótkiej W gacji zarzą­
dziła policja ścisłą rewizjo osób, należących do ro­
dziny Rogozińskiego a następ ie  -  mieszkania. 
Znaleziono i zabrano: 1 numer miesięcznika:
„Przedświt**, wychodzącego legalnie w Warszawie, 
śpiewnik robotniczy, okólniki Okręgowego Komite-* 
tu posiadającego swój lokal przy ul. 8 Maja w O- 
etrowcu oraz dwie legitymacje członkowskie P. P. 
S. Podczas rewizji jakiś ograniczony „komendant" 
pytał Rogozińskiego: „kto wam to założył?" na co 
otrzymał odpowiedź, ze w Ostrowcu jest sekretariat 
Polskiej Parlji Socjalistycznej, na co ów komen­
dant rzeki opryskliwe: czy wy jesteście Żyd, Ru­
sin, czy katolik? -  „Katolik" — brzmiała odpo- 
wiedź. Jesteście katolik, a dlaczego za Żydami 1- 
dziecie, socjaliści — to Żydzi, a wy nie idziecie za 
swoją wiarą, tylko za Żydami’* mówił, w dalszym 
ciągu komendant. Po spisaniu „protokułu" zmu­
szono Rogozińskiego do złożenia podpisu bez od­
czytania protokułu, poczem oddział plicji udał się 
do .miejscowego lokalu PPS., gdzie również prze­
prowadzono rewizję, nic jednak nie znaleziono. W 
rezultacie zabrano wyżej wymienione przedmioty 
oraz ąresztowano: Ja.kóba Rogozińskiego, Stani­
sława Tatara 1 Kryje, lecz po kilku godzinach wy­
puszczono ich na wolność.

Pomijając niesłychany brak inteligencji „ko­
mendanta", stwierdzić można, źe rewizja powyższa 
1 aresztowanie jest przejawem szykan, jakie wobec 
ruchu robotniczego stosuje policja w Opatowskiem, 
dopuszczając się w tym wyapdku bezprawia: 1) 
przez urządzenie rewizji, 2) aresztowanie spokoj­
nych obywateli, 3) przez konfiskatę niepodlegają- 
cyeh konfiskacie przedmiotów.

Wobec powyższego podpisani zapytują:
Czy skłonny jest p. minister przeprowadzić w

lej sprawie szczegółowe śledztwo, ukarać winnych 
nakazać policji zwrot zabranych przedmiotów, wre! 
szcie pouczyć policję o jej właściwych obowiązkach: 
walki a bandytyzmem i złodziejstwem?

Warszawa, dnia 14 maja 1920 r.

Telegramy.
list  Polski

Otfrotzeoie Koitaoiii w
Paryż, 15 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Konferencja m ini­
strów Francji i Anglji została otw arła w so­
botę rano w salach willi Sassoona w Limpne. 
Uczestniczyli w n iej: Lloyd George, Cham­
berlain, M iller and, Mar sal oraz radcy i eks­
perci im towarzyszący; prócz tego w konfe­
rencji uczestniczył am basador francuski Cam- 
bon. Ja k  podaje „Temps'*, szefowie obu rzą­
dów postanowili zaproponować aljantom  od­
roczenie konferencji w Spaa na dzień  21 
czerwca i przedłożyć im tekst deklaracji, k tó ­
ra  będzie wysiana do rządu niem ieckiego w 
celu pow iadom ienia go o odroczeniu.

flpriiiiitó fro lliłU  w  f r a t iz i i .
Paryż, 15 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Kwestja opróżnienia 
Frankfurtu  przez wojska francuskie niebawem  
■będzie uregulowana. Kom endant Graves, któ­
rem u generał Nollet polecił zbadanie spraw y 
redukcji &il wojskowych niemieckich w strefie 
neutralnej, w swoim raporcie oświadczył, iż 
’ilość wojsk niemieckich n ie  została przekro­
czona. Nie zachodzi więc potrzeba utrzymania 
vvojsik francuskich we Frankfurcie, Darmsłacie 
i  Hanau.

M arszałek Foch otrzymawszy depeszę od 
generała  Nollet, zwrócił się  do generała De- 
guutte, prosząc go, by bezzwłocznie wysiał ofi­
cera swego sztabu do Kasel w celu uregulowa­
n ia  w porozumieniu z komendą niem iecką 
szczegółów dotyczących ewakuacji wojsk fran­
cuskich, znajdujących się w strefie neutralnej 
od 6  kwietnia. W in teresie  porządku wojska 
francuskie będą wycofywane stopniowo tak, a- 
źeby siły policyjne niemieckie mogły je  zastą­
pić.

oja, Belgia, M uchy, Szwajcarja i Grecja, bę­
dą wybijmy monetę z bnonzu albo aluminium, 
Jak , donosi „Le Journal*', we Francji rozpo­
częto wy bijać nowe monety, wartości 2 , 1  i  pół 
franka. Nowe monety wyglądają jakby były ze 
złota, są jednak znacznie lżejsze tak, że pomył­
k i są  wykluczone.

Koraa VltoE
Poldhu, 16 maja.

(P. A. T.). (Radjotel.). Z Nowego Jorku  
telegrafują, że stan zdrowia prezydenta Wilso­
n a  jest o weiie groźniejszy, niż naogói w.ado- 
mo. Istnieje poważn*. obawa, że kompletny 
paraliż  nasiąpić może w każdej chwili.

laui I t s m ii ip if  w l a m t l
Nauc», 1,6 maja.

(P . A. T.). (Radjotei). Komuniści owła­
dnęli miastem SaugcrhaUsen, położone w w 
środkowych Niemczech. Obsadzili oni ratusz i 
pocztę, skąd zabrała 500.000 marek.

R Myto.
Poldhn, 16 maja.

(P . A. T.). (Radjo). Według najśw ież­
szych wiadomości z Maksyku poddały się 
resztki sił rządowych rewolucjonistom na gra­
nicy Stanów Zjednoczonych. Wojska prezy­
denta Carranzy wycofały się z San Marco. Ge­
nerał Obregon wydał rozkaz, ażeby Carranzy 
n ie  utrudniano wycofania się poza granice.

I i i !S!
Ze Związku Drzewnego. Zarząd Związku Za­

wodowego Robotników Przemysłu Drzewnego w 
Polsce zawiadamia, że na IValnem Zebraniu w 
dniu 13 maja t. b. uchwalono: zarobek stolarza ma 
wynosić 25 marek na godzinę jako minimum, pła­
ca powyższa ma obowiązywać od dnia 15 maja r. b. 
W razie, jezek który z pracodawców nie zgodzi się 
na płacenie powyższej stawki, należy zwrócić się 
do zarządu związku o przeprowadzenie akoji.

Baczność, giserzy mosiężni! Dziś w ponie­
działek, d. 17 maja o godzinie 6-ej wiecz. w loka­
lu Związku, Leszno 53, odbędzie się Walne zebra­
nie sekcji giserów mosiężnych.

Z. P. M. S. W dniach najbliższych odbędzie się 
Koło Ogólne, na klórem wygłosi referat koL Józik 
p. t.: „Kwestja żydowska".

I m n a r® .
Najbliższe zebrani® Prezydjum Centralne­

go Wydziału Kulturalno Oświatowego odbędzie 
się dzisiaj, t. j. w poniedziałek, o godz. 7 i pół 
w lokalu „Robotnika", ul. W arecka 7. Na po­
rządku dziennym sprawy b. ważne.

W arszawa, 16 maja.
(P. A. T.). K om unikat Sztabu Generalne­

go W. P. z dnia 16 m aja 1920 r.
Ataki na przedm ieścia Kijowa ponawiane 

przez nieprzyjaciela w dniu  15 b. m 
skutecznie odparte.

Nad Borysowem krążyło 7 samolotów nie­
przyjacielskich, k tóre zmuszono do odwrotu.

Pozatem sytuacja bez zmiany.

f Wilno, 16 maja.
(P. A. T ) . Z Kowna donoszą: Rokowania 

pokojowe rządu litewskiego z bolszewikami 
rozpoczęły się 3 maja w Moskwie. Oficjalny 
kom unikat rządu kowieńskiego o przebiegu 
rokowań głosi:

D nia 8  m aja o 12 w południe nastąpiło 
form alne otw arcie rokowań pokojowych mię­
dzy Litwą a Rosją. W mowach program o­
wych różnice się n ie  ujawniły. Mowa Joffego 
zaw ierała następujące wytyczne: Ponieważ
Litwa nie prowadzi już faktycznie wojny z 

. zostały Rosją, nasze rokow ania będą dotyczyły m ety 
I le kwestji wojny lub pokoju, ile porządko­

wania stosunków mięcfty naszem i narodam i, 
które zawsze były bardzo b lizk ie 'jed en  d ru ­
giemu.

Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) K uliński, pułk. szt. gen.

I ; ! W PiłDĆBIB.
Poznań, 16 maja.

(P. A. T.). W sobotę przybyli do Pozna­
n ia  p. Prezydent Ministrów Skulski i p. Mini­
s te r  Skarbu G rabski w towarzystwie wicemi­
n is tra  p. Rybarskiego i szefa sekcji Studziń 
skiego. Po pow itaniu na dworcu przez p. Mi­
n is tra  Seydęi towarzyszących mu podsekreta­
rzy stanu udali się do zamku, gdzie wkrótce 
odbyły się narady z czynnikami urzędowemi 
w spraw ie planu unifikacji dzielnicy b. zabo­
ru  pruskiego z resztą Polski.

N astępnie przyjął p. Prezydent Mini­
strów  delegacje instytucji społecznych i eko­
nomicznych, uniw ersytetu, reprezentantów  
■wydawców gazet poznańskich i in.

P. M inister Skarbu G rabski odbył konfe­
rencję z poznańskim kom itetem  gospodar- 
czym, głównie w spraw ach eksportu drzew ­
nego, produkcji cukru, krochm alu i spirytu­
su, a wieczorem przem aw iał na licznem za­
b ran iu  w spraw ie pożyczki państwowej.

W ieczorem odbył się d la  gości obiad u p. 
m in istra  Seydy.

W niedzielę zwiedził p. Prezydent Mini­
strów  województwo poznańskie i odbył kon­
ferencję w spraw ie organizacji władz skarbo­
wych i celnych.

Po śniadaniu  u p. wojewody odjechał p.
Prezydent Ministrów z p. Ministrem Skarbu i 
p . M inistrem b. dzielnicy pruskiej i towarzy­
szącymi im  urzędnikam i do Torunia.

Ecsferencja liii Rariiiw w Ri j i b .
'  Poldhn, 16 maja.

(P- A .T.). Z Londynu donoszą, że Rada 
Ligi Narodów rozpoczęła wczoraj konferencje 
W' Rzymie- Program  zaw iera wnioski Estonji, 
Ukrainy i Luksem burga o przyjęcie do Ligi, 
°raz  spraw ę okręgu Malmedy, wniesioną 
Przez Niemcy.

W iedeń, 15 maja.
(P. A. T.). Z Rzymu donoszą: Rada Ligi 

g ro d ó w  odbyła w południe pos.edzenie, na 
•klórem rozważano między innemi następujące 
KPrawy: zwołanie państw, należących do Ligi,

generalne ze bram ę Ligi narodów, powrót 
^  ojczyzny jeńców, znajdujących się na Sybe- 
L, międzynarodowa opieka nad kobietam i i 
2 icćiui, statystyka międzynarodowej komuiii- 
acji tranzytowej. Uchwały zostaną ogłuszone

części na posiedzeń u jutrzejszym, po czę- 
® i to w sprawach najdonioślejszych na po­

je d z e n iu  środowem.

się Jednak ogłoszeniu 
spraw ie uznania niepo-

Następni© wspomniał Joff© o tem, w jaki
to sposób imperialistyczny Polacy okupowali 
część Litwy, nie licząc się wcale z wolą naro­
du  litewskiego. Rosjanie nie mają zam iaru 
w niesienia jakichkolwiek pretensji, wypły­
wających z fak tu  daw niejszej przynależności 
Litwy do Rosji. Rosjanie prowadząc układy 
i  Litwą, gotowi są uważnie i serdecznie u- 
względnić to ciężkie położenie, w którem  się 
Litwa znalazła, będąc miejscem światowej 
rzezi im perjalistycznej, jak  również najazdu 
polskiego.

Joffe sprzeciwia 
specjalnego alitu w 
dległości Litwy.

W delegacji rosyjskiej, prowadzącej ro­
kowania pokojowe z Litwinam i, zaszły zm ia­
ny: zamiast Pokrowsktego uczestniczy polski 
kom unista Marchlewski.

t e a  m m M i-m iiita.
Wie-leń, 15 maja.

(P. A. T.). (Radjo). W edług umowy, za­
wartej z bolszewikami Gruzja będzie obejmo­
w ała: gubsm ja  Tyfliską, Kufais, dystrykty 
Szekapai i Suchum i część terenu nad morzem 
Czarnem. Gruzje ma uwięzić wszystkie osoby, 
nieprzychylne d ia  rządu sowietów railernować, 
a  następni© wydać władzom sowieckim. Życie 
ich będzie oszczędzono, ale m ajątek wydany 
będzie w ręce rządu sowieckiego, jako rekom­
pensata. Gruzja ma nadto uwolnić natychmiast 
wszystkich, uwięzionych za propagandę na 
rzecz rządu sowietów.

K a M l t l l  W l l l ł l t  t i f f  ( t n i i
W iedeń, 16 maja.

(P. A. T.). (Radjotel.;. Stacja radjotele- 
grafsetzna w Moskwie jest znowu czynną. Ko- 
lespondent „Daily Express’* donosi, że przer­
wa była spowodowana prze eksplozję. Stacja 
radjOtełegi aficana w Chodio e ocalała wpra­
wdzie, jest jednak  bardzo uszkodzona.

18*5 mi n iriimtł. '
W iedeń, 16 maja.

(^■ A* 'L)* (Radjotel.). Biuro koiresp. do­
nosi z Mediolanu: że król polecił ministrowi 
woyny, Bono niemu, utworzenie nowego gabi­
netu. Przewodniczący katolickiej part 4 ludo­
wej zapewnił Bonoaiego, że jego part a będzie 
go popierała.

Czasopisma nadesłane.
„Overseas Entrerpriacs" (PrzOlsiębiorstwa za­

morskie) Nr. 2  Jest to wydawnictwo redagowane w 
jęz. angielskim, rosyjskim i polskim, wychodzi w 
Nowym Jorku i poświęcone jest sprawom handlu 
i przemysłu w Ameryce, Polsce i Rosji.

Wydawnictwo zawiera dobry materjał informa­
cyjny, drukowane jest na doskonałym papierze i 
ozdobione licznemi fotografjami.

„Przemyślu i Handlu" zeszyt 19 treść ma na­
stępującą: Konieczność zrównoważenia naszęgo bi­
lansu handlowego. — Nasz przemysł aolny — ini. 
St. Majewski. — Kronika krajowa. — Z Miaiste- 
rjum Przemysłu i Handiu. — Kronika węglowa. — 
Kronika naftowa. — Kronik* hutnicza. — Rzemio­
sła i drobny przemysł. — Różno. — Kronika zagra­
niczna: Ogólne — Francja, Anglja, Stany Zjeiin. A. 
P. _  Wiochy, Norwegja, Niemcy, Czechy, Jugo- 
słwwja, Rumun ja, Turcja, Kaukaz. — Z rynków za­
granicznych. — Dział Informacyjny: Przegląd u- 
ataw i rozporządzeń. —Statystyka. Giełdy. Biblio­
graf ja. Przegląd prasy.

Iflieia J i j i  l a L t t j
. Paryż, 15 maja.

(P. A. T.). (Radjotel.). Komisja finansowa 
, Unja łacińskiej** uchwaliła, że państwa, 
należące do „Unji łacińskiej'" to jest Fran-’

W j c M c t w 9 r o M ' t #  po lrtic ii tfa Danii
Ministerjuim Pracy i Opieki Społecznej komu­

nikuje:
Delegat Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej,

wysiany do Danji dla zapoznania się z położenim 
polskiego wychodźctwa, uzyskał od tamtejszego 
Związku Rolników" za zgodą rządu duńskiego za- 

potrzeUwanie na 1000 kobiet i dziewcząt z Polski 
do robót polnych przy burakach.

Z relacji delegata wynika, że obecne warunki 
pracy wyróżniają się korzystnie wśród warunków, 
ofiarowanych wychodźcom naszym na obcych'ryn­
kach pracy. Robotnicy polscy w Danji podlgają 
pod każdym względem tym aamym warunkom kon­
traktowym, jetkie mają obowiązywać na zasadzie 
umowy, zawartej między Związkiem robotników 
rolnych i organizacja pracodawców, a więc mają 
zagwarantowane zupełnie równouprawnienie z ro­
botnikami duńskimi tej samej kategorii. Płaca 
najmniejsza na dniówkę wynosi dla kobiet według 
obecnie obowiązującej, przez rząd zatwierdzonej u- 
mowy najmu 3.50 kor. duńskich (przeszło 100 nrk. 
dziennie), w czasie żniw 5 kor. dziennie, dla męż­
czyzn 620 i 8.20 dziennie.

Przy pracach akordowych, przeważających w 
robotach przy uprawie buraków, zarobek dzienny 
doeięga 20 kor. dizennie. Koesziy utrzymania po­
noszą pracownicy sami, korzystają atoli * rozmai­
tych ulatwiń przy nabywaniu nieabędnych środków 
do żcyia, nadto otrzymują bcep-atne mieszkanie, 
opel i światło. Cza* trwania umowy do połowy grur 
dnia. Koszty podróży na miejsce pracy i Z powro­
tem należą do pracodawcy.

Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej wydało 
odpowiednie polecenia, celem przygotowania W7- 
azdp robotników. Zapisywać się mogą robotnicy 

rolni z zachodniej Małopolski, t. j. okolic, z których 
przed wojną rekruiowsli się przeważni© w7 chodżcy 
do Danji. Zapisy przyjmować będą wyłącznie Pań­
stwowe Urzędy Pośrednictwa Pracy w Krakowie, 
N. Sączu i Oświęcimiu, skąd następnie robotnicy 
wyruszą pod opieką konwojentów po taki ego i duń- 
ak ego przez Niemcy do Danji.

W celu omówienia spraw, związanych z orga­
nizacją transportów naszych robotników do Danji, 
przybył do Warszawy p. T. Holten-Andersen, dy­
rektor Wydz’alu dia spraw robotników obcych w 
Związku Rolników duńskich.

l ik s e z a f  s i ę

p o d w ó j n y  z e ® z y t  
12- t y  i  13- t y

Ś w i a t ł a 6(
Do nabycia  w s z ę d z i e  I

Zycie gospodarcze.
v Nowe warunki dostawy węgla I Górnego 81%. 
ska. W zeszłym tygodniu w Katowicach przyszło do 
porozumienia między przedstawicielami PcLkitgo 
Ministerjum Przemysłu i Handlu a przedstawicie­
lami górnośląskich firm węglowych w sprawie do­
stawy węgla dla Polaki. Punktem głównym jest 
przeniesienie obrachunku za węgiel z Berlina do 
Katowic. Cały kontyngent węgla górnośląskiego, 
przyznany Polsce, będzie kupował Rząd polski, któ­
ry ze swej strony będzie dawał zwolniemia na spro­
wadzenie tego węgla poszczególnym odbiorcom, 
przewidzianym w planie rozdziału węgla. Zaplata 
za węgiel dostarczony uskutecznioną ma być bes- 
pośrednio pomiędzy tymi odbiorcami a dostawcami. 
Szczegółowe warunki umowy będą opracowane W 
najbliższym czasie. —

Dodatkowy przydział węgla dla PcLId. Komi­
sja odszkodowań w Paryżu przyznała Polsce do­
datkowy kontyngent węgla przee powiększenie 
dziennych wysyłek z Górnego Ślą9ka o 1000 ton na 
przeciąg 10 dni, co wyniesie w sum i© 100.000 ton. 
Aczkolwiek ten jednorazowy przydział etanowi dla 
nas dużą pomoć, to jednak zapotrzebowanie Polaki 
w granicach 1919 roku nietylko ni© jeszcze pokryte 
w tym stopniu, jak w innych krajach, ale nawet nie 
została jeszcze przyznana dodatkowa ilość węgla 
dla dzielnie przyłączonych na mocy traktatu wer­
salskiego.

Fran«n*kfMW»ski koncern żelazny. Według pra­
sy czeskiej przeszła przeważna część akcji „Towa­
rzystwa Górnicao-huśiilczego" w posiadani© grupy 
francuskiej a firmą SohneiderCreuzot na czele. Do 
„Tow. Górn.-hutn., należą kopalnie węgla w Piet- 
waldzie i Karwinie oraz huty w Trzyńeu 1 Lipnie 
na Śląsku Cieszyńskim Nabycie tych akcji stoi w 
ścisłym twiąaku s wórnoozesnem uzyskaniem kon­
troli nad zakładami Skody w Bernie i fabryką ma­
szyn Rustona w Pradze. Wymienione zakłady mają 
tworzyć koncern pod egidą firmy Schneiide-Creuzo*.

I l f l t i i u i H i s n  po litu j la i io l i tn
W  pracowni antropologicznej T. N. W. pod 

przewodnictwem wiceprezesa sekcji prof, d-ra Mi­
chałowicza, odbyło się trzecie posiedzenie sekcji 

Na porządku dziennym odczyt d-ra Stefana 
Kramsztyka: „Hygieniczno-rasowe podstawy mał­
żeństwa". Instyiucj* małżeństwa przechodzi pe­
wien kryzys pod względem społecznym, wskutek 
coraz większego rozwoju indywidualizmu, jak rów­
nież wskutek daleko idącego procesu różniczkowa­
nia, jakiemu podlega kobieta, wraz a temi czyn­
nościami, jak ogólnym rozwojem kullury ilość po­
tomstwa znacznie się zmniejsza. Ale spadkowi ilo­
ści potomstwa musi tembardziej towarzyszyć dąże­
nie do podniesienia jego jakości Wspó*caesus za­
gadnienie małżeństwa musi być stawiane tak, aby 
godziło daleko posunięty indywidualizm dzisiej­
szego człowieka z coraz bardziej paiąceoui wyma­
ganiami bygieny rasowej.

Wśród ludów cywilizowanych-, nigdy praw*- 
dopodobnie nie istniała zupełnie nieskrępowana 
wolność płciowa, a zawieranie związków małżeń­
skich p<xl 1 ega .’o zawsze znacznym ograniczeniom 
poczęści z przyczyn natury religijnej i etyczno-spo- 
leczuej, pocaęści natury gospodarczej.

Ale nie myślano dotychczas w Europie o za­
rządzeniach prawnych, klóreby miały na w-zględais 
dobro przysŁ-ych pokoleń z punktu widzenia hygie- 
ny rasowej. Dopiero w ostatnich latach widzimy 
znaczne zainteresowanie się tem zagadnieniem. W 
programie eugenicznym obok całego szeregu za­
mierzeń dążących do jakościowej poprawy rasy 
(ustanowienie minimum wieku pray wstępowania 
w związki małżeńskie, ograniczenie związków 
między krewnymi i Ł d.), widzimy przedewszyśt- 
kiem uzależnienie związku małżeńskiego od orze­
czenia lekarskiego.

Choroby weneryczne, umysłowe, pijaństwo 
nałogowe i t. d„ wchodzą w grę pray orzeczeniu 
lekarskie®. Ograniczanie się jednak do badaniu 
klinicznego tylko dwojga ludzi, wstępujących w
.wiązki małżeńskie, nie jest wystarczające. Znacz- 
ny postęp nauki o dziedziczności, dzięki teorji Men­
dla, zmusza nas do badania lub zasięgania wia­
domości również o krewnych badanych osobników.
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Cecha chorobowa, która może być ukrytą, „ustępu­
jącą’’ u danej jednostki, modo występować, być 
„panującą” u jej bliższych lub dalszych krewnych 
i przenosić się na nasiępne pokolenia. To też w o- 
statnich czasach coraz większą uwagę poświęcono 
badaniom genealogiczno-biolcgicznym, a propago­
wanie idei eugenieznych dąży do możliwie szero­
kiego stosowania Ł zw. kart biogrdiczao-geoealo- 
gicanych. Na podstawie teorji dziedziczności Mendla, 
analiza w ten sposób zebranego materjału daje 
nam bardzo cenne wytyczne przy określaniu prze­
noszenia się cech z pokolenia aa pokolenie.

W ożywionej dyskusji nad referatem, zabie­
rali glos pp.: prof. Michałowicz, prof. Noiszewski, 
dr, Wernie, dr. Reicher, dr. GolJb&um i in.

Kronika.
Pociąg Kraków - Bogu min. Dyrekcja kolejo­

wa donosi, ii od poniedziałku 17 maja przywróco­
ny będzie między Krakowem a Boguminem bieg 
pociągów Nr. 16 i 21/21. Odjazd pociągu ^Nr. 18 z 
Krakowa o godz. 10 rano. Przyjazd do Bogumina 
e godz. 13.83. Rewizja clowa w Oświęcimiu. Od­
jazd pociągu Nr. 21/21 z Bogumina o g. 17.41, przy­
bycie do Krakowa o godz. 22,28. Rfewizja clowa w 
Dziedzicach.

Posady nauczycieli w Państwowej Szkole Han­
dlowej żeńskiej w Łodzi: nauk handlowych, eko- 
aomji, prawoznawstwa, nauki o Pclsce i w Państwo 
wej Szkole Kupieckiej we Włocławku: a) języka 
polskiego, b) nauk przyrodniczych i arytmetyki, c) 
iaauk handlowych, są do objęcia. Wysokość wyna­
grodzenia zależy od kwalifikacji osobistych. Poda­
nia zaopatrzone w życiorysy i uwierzytelnione od­
pisy świadectw należy skierować do Sekcji Szkol­
nictwa Zawodowego Ministerjum Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego w Warszawie (Ba­
gatela Nr. 12) najpóźniej do dnia 5 czerwca 1920 
roku. —

Zakaz wyrobu lodów. Wyrób lodów we wszel­
kiej formie i wszelkiego rodzaju, nie wyłączając 
lodów owocowych, oraz sprzedaż ich we wszyst­
kich zakładach ze spożyciem na miejscu (restaura­
cjach, pensjonatach, garkuchniach, barach, bufe­
tach publicznych i klubowych, mleczarniach kawiar­
niach, hotelach, również przy podawaniu potraw 
do pokoi, cukierniach 1 t. p.) jak również w skle­
pach 1 handlu domokrążnym zostały zakazane na 
mocy rozporządzenia Min. Aprowizacji z dnia 4 
maja b. r. —

(a) Nie t  podatku. Rada miejska zatwierdziła 
projekt magistratu ustanowienia na rzecz miasta 
podatku od przyrostu własności nieruchomej, z któ­
rego kasa miejska miała uzyskać pokaźny dochód. 
(Wykonanie tego postanowienia napotyka obecnie 
na dość poważne trudności i magistrat od czasu 

'wprowadzenia ustawy do tej pory z tego # ród la 
nie ma wpływu. Opór ściągania podatku najpierw 
stawia zrzeszenie rejentów, które o rzek'o, że magi­
strat nie ma prawa obciążać ich czynnościami ścią­
gania przynależnego miastu podatku przy zawiera­
niu tranzakcji domami. Właściciele nieruchomości 
i  nabywcy przy tranzakcjach, aby obniżyć stopę po­
datku zawierają u rejentów umowy na sumy fik­
cyjne niskie, a faktycznie tranzakcje przeprowa­
dzają pokątnie. Tymczasem ruch w handlu nieru­
chomościami jest bardzo wielki, nie bacząc na uty­
skiwania kamieniczników o bezdochodowości swo­
ich posiadłości.

Związek Bibljotekarsy Polskich. Walne Zgro­
madzeni* Związku Bibljotekarzy Polskich odbęizie 
się da. 18 maja w gmachu Blbljoteki publicznej.

Wieczór „Zdreja”. W środę, 19 b. m. w salo­
lach Polskiego Klubu Artystycznego odbędzie się 
Wieczór poetycki współpracowników „Zdroju” ; na 
.wstępie p. Jan Kochanowicz wypowie eredo arty- 
łtycaia „Zdrojowców": „Czego chcemy?", poczem 
w interpretacji Pana J. Kochanowicza odczytane 
będą utwory: Adama Bederskiego, Zenona Kosi- 
dorewskiego, Zofji Rcntlówny, Olwida, Józefa Wi­
klina, i Jerzego Hulewicza (fragmenty z dramatu 
„Kain” i in. Początek o godz. 8 wiece. Autorowi* 
będą na wieczorze obecni?

Zjazd koleżeński, W dniu 3 i 4 lipca b. r. od­
będzie *ię w Łęczycy zjazd koleżeński tyeh semi- 
tarzjrstów-nauezycieli, którzy w roku 1911 ukoń- 
eeyłi seminarjum nauczycielskie w Łęczycy.

Spotkanie o godz. 10 rano 3 lipca w klasztorze 
po bernard y ński m.

Benofis w *yrku. Polscy humoryśei-komicy, 
panowie Manc i Janos, święcić będą\dziś, w ponie- 
dzia’ek, w cyrku warszawskim, tryumf swego po­
wodzenia, jak:em cieszą się od początku sezonu. 
Dyrekcja cyrku przeznaczyła bowiem dzisiejsze 
przedstawienie na benefis swych „Sowizdrzałów”, 
którzy nie szczędząc ze swej skarbnicy humoru, 
dowcipu ani satyry potrafili zawsze ubawić wi­
dzów cyrkowych. Z okazji bentfisu benefisanci po­
pisywać się będą parokrotnie specjalnie na ten 
wieczór ułożonym nowym programem śmiechu, 
aby odwdzięczyć się publiczności aa okazywane im 
dotychczas uznanie.

Nie damy Polskiej Eiemi. W sobotę dnia 22-go 
t ,  ni. Polskie Towarzystwo Pomocy Ofiarom Woj­
ny urządza kwestę uliczaą na plebiscyty na Za­
chodnich Kresach.

O T E l j

St. l i o n t a k i  
Dlii, w imiiM i  a  tm. |

(m)tW jaki sposób wice-minister Sprawiedliwe, 
ści zdobył mieszkanie? Jak wiadomo, przed kilku 
tygodniami policja .wykryła w mieszkaniu b. wła­
ścicielki ksbatretu „Renaissance” przy ul. Nowy 
Świat Nr. 43, Emmy von Starnati, potajemny dom 
schadzek. Wówczas to, na skutek polecenia komi­
sarz Rządu 4 pokoje opieczętowano; a w dwóch 
pozostałych pozwolono jej mieszkać przez określo­
ny termin. —

W tych dniach, gdy minął prekluzyjny termin, 
przyszła policja, celem zarekwirowania całego 
mieszkania. Jakież jednak było zdziwienie komisa­
rza 10-go komisariatu, Porazińskiego, gdy w oby­
dwu pokojach zastał leżące na łóżku dwie aubloka- 
torkl Starnati, przycrem okazano świadectwo lekar­
skie, że obit są chore. Wezwany lekarz okręgowy 
nie skonstatował ani choroby zakaźnej — ani.otH 
łoinej, przeto polecono „chorym” opuścić łóżka. 
Gdy prośby nie pomogły, komisarz wezwał karetkę 
pogotowia, celem przewiezienia „chorych” do szpi­
talu św. Ducha. Na widok wchodzących aanitarju- 

®szv z noszami „chore” zerwały się z łóżek. W dwa 
dni potem Starnati opuściła cały apartament i prze­
niosła się do Gdańsko, gdzie zakłada restaurację z 
kabaretem. Wolne mieszkanie zajął wiceminister 
Sprawiedliwości, p. Morawski, który niema stów 
wdzięczności dla komisarza Porazińskiego, za tyle 
trudów ponitsionych nad zdobyciem dla niego mie­
szkania. —

(m) Morderstw*, czy samobójstwo? Wczoraj o- 
koło godz. 4 rano mieszkanka Siekierek, Stanisa- 
wa Grzelec, zbierając szczaw na łące, spostrzegła 
płynące przy brzegu lachy Siekierkowskiej zwłoki 
kobiety, które wydobyli rybacy miejscowi. Z oglę­
dzin dokonanych przez policję 20-go komisarjatu 
ustalono, że kobieta ma wybite prawe oko, oraz 
ślady od uderzeń na lewem ręku. Ubrana jest w 
suknię czarną, krótką, bluzkę niebieską w paski, 
stanik biały i pończochy czarne (bez obuwia). Ry­
sopis: włosy ciemno-blond, twarz okrągła, wzrost 
średni, lat około 30-tu, chrześcijanka. Zwłoki prze­
bywały w wodzie przypuszczalnie około 2-ch ty­
godni; dziś przewiezione będą do prosektorjum 
przy ul. Chałubińskiego.

(m) Skok do Wisły. Policjant stojący na po­
sterunku nad brzegiem Wisły zauważył, iż jakiś 
mężczyzna rzucił się z brzegu do Wisły w-prost do­
mu nr. 51 przy ul. Solec i zaczął tonąć. Posterun­
kowy pośpieszył na ratunek i wydobył go z wody. 
Desperat ów nie posiadał dowodów osobistych, 
locz podaje się za Stanisława Plewczyńskiego. Są­
dząc z rozmowy, przypuszczać należy, że jest to o- 
b ąkany. Ubrany w palto czarne, takaż marynar­
kę i kapelusz, wzrost średni, około lat 32. Obłąka­
ny desperat został zatrzymany w komisariacie po­
licji wodnej (Nowy-Zjazd nr. 6)-— do czasu przy- 
bycia rodziny lub krewnych.

(m) „Korzystna” transakcja. W cukierni Se- 
madeniego „pod filarami' do siedzącego przy sto- 
liku Josk* Szpiro (Gęsia nr. 83) zbliżył się n.ejaki 
Ilurwicz i zaproponował „korzystną” transakcję 
.handlową —. kupno pończoch po „okazyjnej” ce­
nie. Szpiro zgodził się i wkrótce wręczyi Hurwi- 
czowi zadatek w sumie 13,000 mk., na co otrzyma! 
pokwitowanie. Mając już gotówkę, Hurwicz o- 
świadczyl, że ma do załatwienia b. pilny interes i 
musi wyjść. Łatwowierny Szpiro zgodził się, lecz 
mimo kilkogodzinnego oczekiwania w cukierni, nie 
oglądał już .więcej ani Hurwicza, ani zadatku, ani 
pończoch. —,

Rozmaitości.
Oryginalne kurniki. Gazety amerykański* 

podają opie nowoczesnych kurników, zbudowa­
nych prze* pomys’owego właściciela jednego * fol­
warków amerykańskich.

Oto zastosowanie najnowszych udoskonaleń 
technicznych:

„Niejaki Robert Maxton postanowił ni* trzy­
mać takich kur, które jaj nie niosą. Dokonał prze­
to oryginalnego wynalazku, a mianowicie, lbudo- 
wał kurniki „najnowszego systemu", polegające na 
tem, że gdy kura zniesie jajko, odzywa «ę  natych­
miast dzwonek elektryczny, który zawiadamia o 
tem właściciela folwarku, siedzącego sobie najspo­
kojniej w saloniku z cygarem w ustach i zajętego 
czytaniem gazety.

Kurnik jest tak urządzony, że gdy kura wej­
dzie, kury nie wypuści. Pod kurnikiem znajduje 
drzwiczki i kura nie może już wyjść stamtąd, do­
póki właściciel, albo jego „delegowany* ni* przyj- 
dii* i kury nie wypuści. Pod gniazdem znajdujś 
się przyrząd, który pod ciężarem miesionego jaj­
ka powoduje połączenie drutów dzwonka elek­
trycznego, który daje sygnał w mieszkaniu. W'a- 
ściciel spojrzy tylko na tabliczkę sygnałową i wie, 
że kura Nr. X zniosła jajko i czeka na wypuszcze­
nie na wolność

Listy do R edakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

Zwracam się do Pana z uprzejmą prośbą o ła­
skawe umieszczenie na łamach Jego poczytnego 
pisma następującego oświadczenia:

„Gazeta Warszawska” w Nr. 129 nareszcie o- 
głosiła list Tereszczenki, mający być rzekomym 
dowodem popełnienia przeze mnie „zdrady głó­
wnej", imputowanej mi w oszczerczej kampamji 
przeciwko mnie prowadzonej. —

Nie wchodzę w to, jak list ten powstał i czem 
był inspirowany. Pozostawiam również bez odpo­
wiedzi komentarz „Gazety Warszawskiej** do tego 
listu, gdyż odpowiedź na wszystkie jej oszczerstwa 

,da sprawiedliwy wyrok Sądu Państwowego, przed 
który, jak wiadomo, jej reuoktora pozwałem.

Mimo orzeczenia Sądu Obywatelskiego, które 
w oczach oęuiji publicznej wyświeila i wyczerpuje 
całą sprawę, uważam za wskazane, nie czekając 
rozpraw przed kratkami, już obecnie ogłosić dwa 
niżej podane dekumenta:

List z dnia 20 m«cca 1920 r„ rosyjskiego mini­
stra pełnomocnego przy Watykanie p. Łysakow­
skiego, który w drodze do Rzymu bawił jednocze­
śnie ze mną w Sztokholmie i list z dnia 4 lutego 
1920 r.b. prezesa Rządu Tymczasowego, Kieroń­
skiego. —

Potwierdzają one fakty, podane pr zezem nie w 
moim liście otwartym z dnia 22 styczni* 1920 r. i 
zadają stanowczy kiam wszelkim insynuacjom.

List p. Łysakowskiego w szczególności po­
twierdzał, że wcale nie miałem zamiaru ukrywać 
rozmowy z hr. Rostworowskim przed koalicją, 
przeciwnie, o poinformowanie koalicji mi eh od mm, 
zawiadomić zaś o U m koalicję powinien byl mini­
ster spraw zagranicznych, p. Tereszczeiaka.

P. Gulkiewicz. jako pcsel rceyjski, * urzędu 
swego musiał poinformować swego ministra o na­
szej rozmowie jeezcz* przed moim powrotem do 
Petersburga. —

Czy p. Teressezenko zakomunikował przed­
stawicielom koalicji moją rozmowę z hr. Rostwo­
rowskim i moją w tym względzie odpowiedź, nie 
wiem. Sądzę jednak, że tale, gdyż w związku z te- 
mi informacjami były czynione zabiegi, aby koali­
cja ogłosiła akt o uznaniu za jeden z celów wojny 
stworzenie Polski niepodległej i zjednoczonej, co 
też miało miejoce na obchodzi* Kościuszkowskim 
w Petersburgu. List Kiereńskiego natomiast nie­
zbicie wskazuje, jakie było moje osobiste stanowi­
sko w sprawie separatywnego pokoju, którego pro­
pagowaniem szeroko się zajmowali zwalczający 
Rząd Tymczasowy bolszewicy Stanowisko to moje 
było widocznem dla każdego, kto był świadkiem 
owych wypadków w Rosji i mojej ówczesnej poli­
tycznej działalności.

Raczy p. Redaktor przyjąć wyrazy mojego wy­
sokiego poważania A. Lednicki

Warszawa, dnia 14 maja 1920 r.

dług jego informacji Niemcy poważnie zamcerzają 
zaproponować Rządowi Tymczasowemu dogodny 
(wygodnyj) pokój separatywny i ż* niemieccy ajen- 
ei w Po-ece wy worn. 4 zum epoko.euie (sm usztze- 
nie), szerząc wiadomości, że taki pokój josi zupeł­
nie możliwy, Łakom uiaikowai mi Pan. że w otipo- 
■wiedsi na to zaprzeczy! Pań kategorycznie wszel- 
kioj możliwości jokicbxolvv'ek sepcratywnych p€T* 
treiktocji pokojowych i oświadczył hrabiemu, ze 
Rząd Tymczasowy cdrzuca samą możliwość tak-ch 
pertraktacji. Może Pan, Panie Aleksandrze, przy­
pomni scbće jak dziękow ałem  Panu za tę odpo­
wiedź i co mianowicie prosiłem Patia w mojem 
imieniu oświadczyć swoim rodakom. Jakiekolwiek 
będą dalsze losy mojej ojczyzny, jednak rad jestem, 
że wtedy wizśuie tak zapatrywaliśmy się obaj na 
sprawę pokoju, i wojny. (Czto togda im. en no tak 
my oba at no*: lis k woprosu wojny' i mira).

. .  §  Wasz A. Kiereńskij.

Lćgaćkm de Russie 
prfcs le St, Sióge.

_

20 marca 1920 r.
Szanowny Panie! (Aleksandrze Robertówiczu). 

Doskonale pamiętam, że podczas spotkania się na­
szego u K. N. Gulkiewicza latem 1917 r. (jeżeli się 
nie mylę) w Sztokholmie, zakomunikował nam Pan 
treść Swej rozmowy z przybyym do Szwecji z War­
szawy hr. Rostworowskim. Hrabia zakomunikował 
Panu, że Niemcy gotowi są zawrzeć z Rosją pokój 
na dogodnych dla niej warunkach, na co Pan od­
powiedział mu, że Rząd Tymczasowy rosyjski w ża­
dnym wypadku nie zawrze separatywnego pokoju.

Wdedzielśmy zupełnie stanowczo, i e  Rząd Tym­
czasowy w żadnym wypadku nie zawrze sqparaty- 
wnego pokoju, a Pan miat zakomunikować swą roo- 
mowę z hr. Rostworowskim Kadzie Ministrów. Koa­
licji zaś rozmowa Pańska (a więo o odpowiedź Pa­
na) powinna był być zakomunikowana precz mini­
stra spraw zagranicznych.

Zawsze szczerze Panu oddany
(Podpis:) A. Łysakowskij.

Telephco 3468 Mayfair
_  4/II 1920.

J. Cambridge Terrace 
_  Regents Park N..W.

Drogi Pani*! (Aleksandra* Roberto w iczu)
Odpowiadając na Pańską prośbę, poczytuję z* 

obowiązek stwierdzić, co następuje: Zdaje się, w 
końcu sierpni* 1917 r. wyjechał Pan w sprawach 
Komisji Likwidacyjnej do Spraw Królestw* Pol­
skiego za wiedzą Rządu Tymczasowego do Sztok­
holmu dla porozumienia się ze swymi rodakami 1 
Warszawy. Przed wyjazdem zagranicę Rząd Tym­
czasowy udzielił Panu wskazówek, ie  jego decy- 
sja kontynuowania wojny jest niezachwiana ( ik«- 
prieloina) i ie  właśnie w tyra senaie może Pan po­
informować swoich współrodaków w razie, gdyby 
mieli jakiekolwiek wątpliwości co do dalszego bi*- 
gu wojny. . . ,

Doskonal* pamiętam, ie  po powrocie Pruskim 
z* Sztokholmu, był Pan u mni* dla aakomunlicowo- 
nią ml rezultatów swojej podróży. Między incetmi 
zakomunikował tni Pau, ie  przybyły dla porozu­
mienia się z Panem z Warszawy hrabia, n.estety 
jego nazwiska nie pamiętam, mówił Paau, e* w*-

Teatr  i Muzyka.
Z FILHARMONII.

Recital Józefa Tarczyńskiego.

Tarczyński wypełnił całkowici* czwartkowy 
koncert popołudniowy, umieściwszy w programie 
Bacha, Busoniego („Chscoune”). Glucka, Liszta 
( .Warjaoje 1 chorał na temat Bacha’ ), wreszcie sze­
reg utworów Chopina, Medlnera, Paderewskiego, 
Z&renibsklego. —

Program ten daje już miarę aspiracji tego mło­
dego a wybitnego już dziś pianisty. Turczyński wy­
stąpił, sąsiadując z jednej strony z Labuńskim, 
znajdującym się na tym samym mniej więcej po- 
eiomio rozwoju, z drugiej strony z Pttr.m, stoją- 
eym na szczytach niebosiężnych, na które długo je­
szcze wypadnie spinać się zarówno jednemu, jak 
drugiemu artyście polskiemu. Na tem tle poró- 
wnawczem sylwetka wielkiego talentu Turczyń* 
skiego ódżyna się w sposób wcale precyzyjny.

Turczyńskiego indywidualność różną jest naj­
zupełniej od Łabuńsklego. Gdy ten — jest uosobie­
niem niezwykłej w jego wieku równowagi i pogody 
duchowej — Turczyuski — to temperament burzli­
wy,, nie zawsze umiejący się. poskromić: wów­
czas produkcja wychodzi z pod palców nieco zama­
zana __  tak było np. na przedstatnim jego koncer­
cie z orkiestrą w Fiiharmonji (koncert G-duf lieo- 
thoveua). Ale Turczyuski umie też trzymać się sil­
nio na wodzy: wówczas w miarę jak fala gry jego 
się uspokaja, nurt jej ciemnieje, wieje od niej po­
ciągająca głębia: miody artysta odstania podobień­
stwo duchowe do wielkiego Petriego. Tak grał 
Tarczyński ostatnim razem. Tę dojrzałość wykazy­
wał n. p. nokturn cis-molL J. B

»Ma-

Dziś

Dziś „Lohengrin", jutro

„Colombian-*, jutro 

„Papierowy Kocha* 

„Wiel*

Teatr WielkL 
da mc Butterfly”.

Teatr Rozmaitości.
„Marja Leszczyńska”.

Teatr Reduta. Dziś i jutro 
nok”.

Teatr Polski. Dziś „Pygmaljoa**, jutro 
hałasu o uio *.

Teatr Ma’y. Dziś t jutro „Zakochani".
Leatr letni w Bagateli. Dziś i jutro „Czaro­

dziejka”.
Teatr Nowości. Dziś „Księżna Czardaszk*-,

jutro „W©3ota Wdówka*.
Teatr Dramatyczny. Dziś popołudniu „Królo­

wa Jadwiga", jutro wieczorom „Romeo i Julja”.
Teatr Praski. Pojutrze (w środę) premjera 

dramatu Stanisława Wyspiań*k:ego -Holes aw 
ńmiały”. Dziś T. Frenkla „Grzech Napoleona”.

Toatr Powsrcchny. Dziś i jutro „Gospoda pod 
białym koniem”.

W środę premjera „Bolesław fi miały".

Pokwitowanie.

Na Dom Wychowawczy dla dzieci robot­
niczych w Pruszkowie, zebrane na Z;eździ« 
Klas. Zw. Zawodowych — mk. 1482,50 kor. 1*

P ’A P i E E
gazety, tygodniki, książki bu- 
ch&iteryjne, kopjuły i L p. ku­
puje i płacę najwyższe ceny. 
łL .e s x n to  4 . ćjklep papieru.

tel.145-01. 603b

Zęby sztuczne
używane

1 mk. do 35 szlaka 
fla ijta  Ml 353 m

kupuje

M o b  Baron
Królewska 39 m. II.

TELEFON 245-23. 6133

Zęby sztuczne!
używane 

P la tyn ą , biżuterie kupuję, pła­
cąc najwyższe ceny. Sklep Ju- 
bilersko-Zegarraistrzowski, Kru­

cza 45, rog Nowogrodzkiej.

i. Julia sm
N o w o g ro d z k a  3 5 , od 1—3 I
6 -7 . 'Fel. 2 2-11. Chor. w ener, 
skóry, włosów-. Leczenie prom. 

Roentgena. Kosmetyka.

Qotontnllt UttOÓftL
I ru h n łll biżuterję, platynę, 
u ifh lU ij, zęby sz'.uczne, kupu­
je i płaci najlepiej, sklep jub i­
ler ski Marszałkowska 72, Ro­
zmaryn.__________________ 0*43

>r .u sz tu czn e ,u ży w an e  od i 
U l i  do *>() za sztukę, platynę 
45 * gram, złoto kupuje chrześci­
jański skład małerjałów denty- 
stycznych. Żórawia 1. uCb9
JinISi wybór najmodniejszych 
nlclnl płaszczy: kowerkotowe, 
sukienne, bostonowe, angielskie, 
kostjumy. Wybór kolorow. Wy­
rób własny, ubstalunki z w ła­
snych i powierzonych m ater a- 
łow, przeróbki, łłoża 54. un- 
kiewtez. 6070

Jin ln rn ii do sprzedania*
n c l iu IU l j  Praga. Stolarska 8.
Cl miMil doskonały ponret 
J j  llldUJ * fotografii „Zjed- 
noczeui portreciści”, ńłota Id.

d i u i i i r  połamane ku* 
kuję. Fłacę od 3o mk. za ząb 
btió mk. za całą szczękę. 'Zfl' 
kład techniczno - dentystyczny 
Aleksandra Uran&sa, a te u n a 2A 

________________________ 60lj

Inbw sztuczne kupuję, za ao*’ 
Lijllj raty  płacę do 000 marek* 
Solna 17—3. _

Wieczór bezustannego śmiechu i humoru
ulubieńców publiczności j

W ydaw ca: N atz . R ada  F o lsk . P a r t i i  Sor.iaL

d d w y  a k t u a l n y  p r o j i * .  d o w c i p y  

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Rerl


